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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 10. Lipca.
Jeg o  K rólew iczow ska M ość, Książę A u g u s t ,  

w yjechał do  K rólew ca.

P rz e b y li  tu :  Książę D i m i t r  i D o ł g o r u -  
k o  w z P e te rsb u rg a , i K ról. Belgijski G enerał- 
L ieu tenan t, nadzw yczajny  poseł i pełnom ocny 
M inister p rz y  dw orze tu te jszym , W  i l im  a r ,  
z Bruxelii.

Z P o z n a n i a ,  dnia 12 . Lipca.

W ie le  już o tern m ów iono i p isano , że b rak  
stanu  m iejskiego w Polsce najw ięcej się p rz y ­
czynił do nieszczęść krajow ych . Zdanie to p ra ­
w dziw e jest pon iekąd : nie p rz e to , iżby  szczę­
ście n arodu  każdego spoczyw ało  w tej w łaśnie 
klassie lu d u , k tóra się trudni hand lem , rzem io­
słami ilp-, ale dla tego, że m iasta będąc  siedli­
skiem w ład z , szkół i w szystk ich  zak ładów  p u ­
b licznych, są ogniskiem w szelkiej o jw ia ty . Sam a 
żyw a styczność m ieszkańców  w yrab ia  tow arzy- 
sk o ść , opinie spo łeczne , i godzi rozpierzchłe, 
różno łonne widzimisię w zgodną i pełną har­
m onią. N a w si, gdzie Pan jest Królem  w szy­
stkiego , jest także sam ow ładzcą w ym arzonych  
Uro je ń , m alutkich i d robnych  m yśli, w edług 
k tó ry ch  św iat ca ły  chciałby refo rm ow ać, a c h o ­
ciaż w iększa ich cześć gubi się po p o 'u  w  w y­
ścigach za zającem , resztki jednak odzyw ają się 
na zjazdach. T akie to m alutkie, sam ow ładne

opinijki z ry w ały  daw niej sejm iki i se jm y , a co 
wieś i pan, to osobne b y ło  królestw o, na w zór 
rzeczypospolitej B abińskiej. S tąd  pochodziły  
fam ilijne zw yczaje, nałogi, p rzysłow ia, bo  części 
rozd robn ione n igdy się w całość złożyć nie m o­
gły. T ow arzyskość m iejska po leru je  takow e 
sam olubne opinie i in te ressa , i ze zlew ku p ła ­
skich często sentencyi w yrab ia się znaczne kw an­
tum  zdań , opinii publicznych. O w oż w tym  
w łaśn ie celu pow zięto  m yśl dźwignienia miast 
w K sięstw ie naszem . Początkow e zjazdy  kas- 
synow e po miastach pow iatow ych  nie w y sta r­
cz a ły , bo  jako  zb y t rzadkie nic ustalić nie m o­
g ły , zw łaszcza, że lego , co się na wsi w ycho­
w a ł, n a tu ra  jak  w ilka do la su , na wieś pędzi, 
a zw yczajny  biegać go łanach sw oich, p rz y b y ­
w szy na z jaz d , krzesze bruk  po ulicach lub w y ­
b ija  p ię ty  po salach kassynow ych.

A by  dojść do  c e łu , pom yśleć należało  o po ­
dniesieniu sam ych m iejskich m ieszkańców, a op ie­
ra jąc  budow lę na dolnym  fundam encie , p rzy - 
p rzysposob ić  rzem ieślników  i k u p có w ; co ty m  
by ło  po trzebn iejszem , że synow ie Izraela nie 
ty lko  w szystkie w yciągali so k i, ale n ie m ało  się 
do dem oralizacyi ludu  prostego przyczyniali. 
Ja k o ż  za staraniem  serc szlachetnych zarad z o n o  
juz w  części tej po trzebie. L iczym y już w ielu 
do b ry ch  rzem ieśln ików : na szewcach nigdy nie 
zb y w a ło , a jeden ty lko  ty tu ł d o b r y c h ,  k tó ­
ry  im dotąd  nie dostaw ał, p rzyznano  już k il­
kom  z n ich ; kraw ców  trzech całkiem  oczeki-
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Waniom odpoWiad.1 , ż innych rękodżieln i cho­
ciaż dopiero p o jed yn czo  się w y k a zu ją , rzecz  
sw o ję  znają jak się n a leży . P od ob n ież rzecz  
się ma z k u pcam i: nie ogarnęli on i w szystk ich  
jeszcze  potrzeb do ż y c ia , ale dostaw iają przed­
m iotów  n ajp otrzeb n iejszych , i to W gatunkach  
jak najlepszych . D w ie  ty lk o  n iedogodności 
c zy li raczej w ad y  uderzają k a żd eg o , jedna w i­
doczna w  publiczn ości, druga w  kupcach i rze­
m ieślnikach. O statni c i ,  ufni m o że , c z y  to  
w  dobór r zeczy , c z y  też w  to , że  każdy m o­
ralnie odbierać od  nich o b o w ią za n y , od w ie l­
k ich  zaczynają pretensyi. O d b y w szy  naukę Za­
zw yczaj w  b ogatych  miastach za g ran iczn ych , 
gdzie daleko Więcej p ien iędzy  W obiegu  i potrze­
b y  w yk w in tn ie jsze , W ystawiają na sprzedaż w y ­
ro b y  dob re w p ra w d z ie , ale na za so b y  nasze  
zb y t drogie. Stutkiem  tego  jest, że  jedni się  
od kupna tak ow ego  od stręczają , drudzy nad  
m ożność sWoję się sadzą. W sz a k ż e  n ie  p o ­
ślednią pew nie p rzyczyn ą  drogości b ęd zie  i to, 
że  k u p cy  i rzem ieśln icy n asi, skoro  im ja- 
k ok olw iek  idzie od ręk i, zaczynają od  tryb u  
życia  tak iego , n a  jakim rzem ieśln icy N iem ­
c y  albo k u p cy  ży d o w sc y  led w ie  kończą. A  
przecież pam iętać n a leży , ż e p a u l a t i m  su ili -  
111 a p e t  u 11 t ur :  s k r o m n o ś ć  p o d  k a ż d y m  Wzglę­
dem zrobi im w ielk ie  m ajątki, a p ub liczność o 
p ew ien  proceilt taniej tow aru  ich n ab yć b ęd zie  
m ogła. M ów iąc zaś o p oczyn an iu  rzeczy  od  
d o łu , pom inąć n iem ogę u w ag i, że  W ażniejszą 
d aleko b y ło b y  zakładanie sk lep ików  p o  m niej­
szy ch  u licach poznańsk ich  i m iasteczkach na 
p row in cy i. Tam to lud prosty  w y staw ion y  na 
zdzierstw o i Oszukaństwo ż y d k ó w , k tórzy przy­
rodzonym  sw oim  talentem w p ychają  prostacz­
k o w i lich y  tow ar za cenę zb y t drogą. Zdaje 
mi s ię , że  nie zla b y ła b y  sp ek u lacya  dla k u ­
p ców  bogatszych  zakładać po  p ro w in cy i k o lo -  
nie h an d low e, porńczająć tow ary  sw oje  ku­
p czykom  na sprzedaż. * )  C o do w a d y  pu­
b liczn ośc i naszej, ta  w y r o b i ł a  s i ę  r a z e m  
z s z a c h  e r  s t  w  e m : takeśm y się p rzy  nich  
targow ać i um aw iać p rzy zw y cza ili, że  kupno  
b ez  targu uw ażam y za n ieznanie się na kupnie, 
a pretensyą taką ze strony kupca za zdzierstw o  
i clięć oszukania. D la  tego też n iejeden  w o li 
kupić o d k u p ć a ż y d a ,  b o  m u  c o ś  o p u ś c i ;

- )  D z iw n a  r z e c z ,  że  a r t y k u ł  t a k  w a ż n y ,  t a k  n i e ­
z b ę d n y ,  j a k im  j e s t  s u k n o ,  ż a d n e g o  d o tą d  n ie  z n a ­
l a z ł  s p e k u la n t a .  Z ł e  r a f i n u j ą  c i ,  k ló r z y  s ą d z ą ,  że  
k u n d e l  s u k n a  n ie p o t r z e b n y ,  g d y ż  k r a w c y  t a k o w e g o  
d o s t a r c z a ją .  Ci k r a w c y ,  k tó r z y  s u k n a  d o s ta rc z a ją ,  
r o b i ą  d la  k la s s y  b o g a t s z e j , a  w s z y sc y  inni  n ie  w iem  
c z y  na  in n y m  k u p n ie  ta k  m a ło  s ię  z n a j ą ,  a p r z e to  
t y l e  p o d le g a j ą  p r z e p ł a c e n i u ,  eo n a  su k n ie ,  I tu b y  
też kolonizacya najpotrzebniejszą była,

od  jakiej ceny podatlej i i le , o to m niejsza, d o ­
s y ć ,  że  mu o p u ś c i .  P rzeb rzyd ły  ten sposób  
szachrow ania jest skazą m oralności, kłam stw em  
w  o c z y  sob ie  zadaw anem  i pow tarzanćm  co ­
dzien n ie , dow od em  nieufności i  czegoś jeszcze  
W ięcej. O b liczy w szy  czas n aw et na targow a­
niu stracony, droższym  pew n o  jest, aniżeli grosz 
lub d w a *  które na znudzonym  w yciśn iem y ku­
pcu , a co  najw ażn iejsza , zapom nieć n ie  należy, 
że  ch oćb yśm y d ob ry  tow arp rzep łac ili n ieco nad  
w a rto ść , zaw sze jeszcze  lep iej k u p iem y, ani­
że li zap łaciw szy  za ladaco d w ie trzecie częśc i 
ź b ezw styd n ie  zacen ionej Wartości. Skoro  
w reszc ie  i kupujący i sprzedający w zajem ną ja­
kąś położą w  sob ie u fn o ść , W ykształci się z w o ­
lna uczu cie  m oralności, które k u p cow i zaufa­
nia kupującego nadużyć n ie p ozw o li,

Donoszą z B e r l i n a ,  że w Diisseldorlskim 
obwodzie regencyjnym odkryto znów podra­
biane pieniądze papierowe wartości jednego 
Talara, Fabrykantów i propagatorów tychże 
schwytano i na karę prawem przepisaną skaza­
no. Przy tej sposobności przypomina znów 
rząd o nagrodzie wyznaczonej dla tych , coby  
podrabiaczy pieniędzy papierowych odkryli i 
donieśli: nagroda ta wynosi T r z y s t a  do P i ę ­
c i u s e t  T a l a r ó w ,  a według okoliczności i 
więcej.

K r ó l e w i e c ,  dnia 21 . Czerwca. — W ła ­
ściwie wołyńskiej pszenicy nie nadeszły tu je­
szcze dowozy i zapewne dla nizkiego stanu w o­
dy, dopiero za kilka tygodni nadejdą. Ale zalo 
przybyło kilka partyj polskiej pszenicy, za któ­
rą żądają 6 7 —-6 8  srgr., ale spuszczą bez wą­
tpienia za 6 o srgr. Naszej pięknej czerwonej 
132-funtow ej, można doslać po 62k  srgr. —  
O żyto trwa ciągle dopytywanie się i chęć ku­
pna, po 4 2 —43 sgr. lżejsze, a 4 4 —45 cięższe 
gatunki. W ystawiony na sprzedaż zapas nie 
przenosi 201) łasztów.

Z M a g d e b u r g a ,  dnia 8. Lipca.
Niedawno w pismach publicznych ogłoszone 

doniesienie o pomyślnym postępie przvgoto 
wawszych robót około Turyngsko-Saskiej kolei 
mającej łactyć Ilalę z granicą Heską, potwier­
dza się zupełnie. Kapitał zakładowy do urze­
czywistnienia tego projektu w krotce, jak spo­
dziewać się można, złożonym zostanie, Kolej 
ta ma się później połączyć z dalszemi kolejami 
Wiodącemi do Frankfurtu o. M.

Z A k w i s g i  anu,  dnia 5. Lipca.
Na kolei żelaznej prowadzącej stąd do gra­

nicy Belgijskiej, która za sześć tygodni wykoń­
czoną być ma, założono także, po raz pier­
wszy w Niemczech, telegraf elektryczny".
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W iadom ości zagraniczne.

R o s s y a
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20. Czerwca.

Stosownie do wniosku Komitetu zajmujące­
go się sprawami Sybiryjskiemi postanowiono, 
ażeby każdy mieszkaniec wschodniej Syberyi, 
k tóryby  pozwolił na zamęście córki lub krewnej 
swojej z wygnańcem jakim , dostawał za to po­
darunek jakiś w pieniędzach.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Czerwca.

Na targu dzisiejszym pszenicy angielskiej byl 
znowu lichy dow oź, jednakże zupełnie do po­
trzeby zastosow any; a dla uskutecznienia zna­
cznych sprzedaży, musiano spuścić z ceny. — 
Pokup na ocloną zagraniczną pszenicę był nie­
znaczny , wszelako właściciele nie okazywali 
żadnej obaw y i ceny poniedziałkowe utrzym a­
ły się.

Z d n i a  2 8. C z e r w c a .
Na w czorajszeui posiedzeniu Izby Parów  zo­

stał po drugi raz odczytany tak nazwany Churs 
Endow m enl-bił, k tóry przed niejakim czasem 
przez P. Peel przedłożony i przyjęty  został w 
Izbie Niższej. Celem tego bilu jest popraw ie­
nie losu niższego duchowieństwa z funduszów 
zniesionych sinekur i prebend.

W  Izbie Niźe'j świetne czyny wojenne G e­
nerała Napier w Scind i waleczność jego w oj­
ska spow odow ały Pana R oebuck do wniosku 
o uchwalenie dla nich podziękowania. W  nie­
przytomności Pana Peel odpowiedział P. Stanley, 
że nie można nicpodziwiać świetnych czvnó"w 
w ojennych w S c in d ; gdy jednak jeszcze zbyw a 
na urzędowych wiadomościach O ukończeniu 
operaeyi w owym k ra ju , które zapewne na­
stępną pocztą nadejdą, wniosek więc ten aż do 
owego czasu wstrzym any być musi.

Po porządku dziennym Pan W ilde  zapowie­
dział mocyą, aby wyznaczona została Kommis- 
sya do rozpoznawania postępu i ulepszeń w y­
nikłych z reform pocztow ych, przez P. R o w ­
land Hill zaprowadzonych, i czy by łoby  ko- 
rzystnem  dla kraju  te reformy dalej rozwinąć. 
Kanclerz Izby Skarbow ej nie sprzeciwiał się 
wyznaczeniu takiej Kommissyi, ale pod w arun­
kiem, aby Konmiissya ograniczyła się tylko na 
śledzeniu skutków, jakie wydała ta.\a fenigowe- 
go porto. W  taki sposób wniosek P. W ilde  
przyjęty  zosta ł; przyczem P. Peel oświadczył, 
ze jego stałem postanowieniem jest, system fe- 
nigowego porto , którego korzyści dla społe­
czeństwa są niezaprzeczone, dalej rozwijać i

w prowadzać w użycie. Poczem odroczyła się 
Izba.

— Związek między Francyą i Anglią został 
znowu więcej ułatwiony. Kolej żelazna z D o ­
w er do Folkstone została otworzona. D yrek ­
torowie kolei dla odbycia p róby  jazdy, w yje­
chali z licznem towarzystwem z Londynu o go­
dzinie 6 rano; o godz. 8 minut 40 byli w F olk- 
stonie; zatem odbyli 82 mil ang. w 2ch godz. 
40  minutach; po obejrzeniu tam robót, wsiedli 
o 20 minut po godzinie 9 na pakietbot W a le r  - 
w ith; o w pół pierw szej, to jest we 3 godziny 
10 minut wylądowali w Boulogne (w e  Fran- 
cyi ) :  *u przygotowana była uczta dla 100 o- 
só b ; D yrektorow ie obiadowali z swemi przy­
jaciółmi przy spełnianiu toastów na cześć prze­
mysłu aż do 10 minut przed 3cią; o kw adran­
sie po 3ciej znajdowali się na pokładzie »W'a- 
terwiih »; o godz. 6 min. 25 wylądowali znowu 
w Folkstone, a o godz. 9 byli już w Londynie. 
Podróż z Londynu do Boulogne, odtrąciwszy 
czas pobytu  w Folkstonie odbyła się w 5 godz. 
50  minutach. Piętnaście godzin wystarczyły 
do przewiezienia towarzystwa ze 100  osób zło­
żonego z L ondynu do Boulogne i po dwugo­
dzinnej uczcie napow rót z Boulogne do Lon­
dynu.

Na zgromadzeniu repealów odbyle'ui dn. 15. 
w  Ennis pod przewodnictwem O ’C o n n e l l a ,  
znajdowało się blisko 7 00 ,000  ludzi, pomiędzy 
temi 10 Sędziów pokoju. — Dochód w ynosił 
1200  funt. st.

Z d n i a  3 0. C z e r w c a .
Pan H u me  podał był wniosek, aby pensyą 

płaconą dotąd Królowi Hanowerskiemu jako 
Księciu Cumberlandskiemu, w ilości 21 ,0 0 0  f. 
szt,, cofnąć na przyszłość. Sir R o b e r t  P e e l  
zbijał rzeczony wniosek, dowodząc, ze kiedy w 
r. 1831 . na pensyą tę przyzwolono, uczyniono 
to już w tej nadziei, że Książę Cumberlandski 
zasiądzie na tronie Hanowerskim; że by łoby  
przeto niekonsekwencyą ówczesne znosić posta­
nowienie. Po dość długich rozprawach za wnio­
skiem Pana Hume i przeciw niemu przystąpio­
no do głosowania, którego skutkiem było , że 
za wnioskiem oświadczyło się 91 głosów, a 
przeciw temuż 197 . O drzucono go więc wię­
kszością 106  głosów.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Lipca 

Jeśli się wczorajsza lub onegdajsza depesza 
telegraficzna nie myli, to Espartero cofnąć się 
zapewne musiał, z czego wnosić należało, że 
wyprawa jego przeciw W alencyi nie najlepiej



ftiu się powiodła. T y le  przynajmniej jest rze- W  mocy jest Pańskiej zdziałać albo wiele do* 
cz;j p ew n ą ,  ze p rzyboczny  regiment E sp a r te ry  b reg o ,  albo wiele złego. M asz W P a n  do w y-  
w marszu k u  stronom południow ym  gwałtu się boru .  Albo nam oddaj pokój i bezpieczeństwo,
dopuścił,  wymuszając w ypłacenie żołdu zale­
głego. D z i e n n i k i  B a r c e l o ń s k i e ,  które od  
dnia 2 1 .  aż do 2 5 .  w  małych wychodziły  kart­
kac h ,  zaczynają znów wracać do dawniejszej 
swej pory .  Ju n ta  w ysła ła  znów drugą odezw ę 
do G u b erna to ra  cytadeli Monjuich osnow y na« 
s tępującej:

»Znane jest W P a n u  położenie miasta i jego 
mieszkańców. H ande l i rzemiosła są zatamo­
w an e ,  sk lepy i mieszkania zamknięte, przeszło 
1 0 0 , 0 0 0  ludzi zostaje bez robo ty ,  ulice są puste, 
a  na  twarzach garsztki m ieszkańców, co się 
w  Barcelonie pozostali, widać zgrozę i rozpacz. 
T a k o w y  stan rzeczy nasuwa E urop ie  smutne 
wyobrażenie, że Hiszpania powróciła do w ieków  
dzikości i barbarzyństwa, Hiszpania, która wszę­
dzie się słyszeć daje z okrzykiem wolności i nie­
podległości.  W s z y s tk o  to jest skutkiem ogło­
szenia W P a n a ,  jako Agenta rządu M adryckie­
go i służki G enera ła  Z u rb a n y ,  że gdyby  Z ur-  
b anę  w marszu jego z L er idy  dotąd zaczepić 
lniano, miasto cale w perzynę obrócisz. Jeśli 
ogłoszenie tak barbarzyńskiego  przedsięwzięcia 
słabych na sercu  z  razu n iep ok o ić  m o g to , to te- 
laz  każdy  liań jest obojętnym. O w szem , zgroza 
i rozpacz wielu do tego dochodzi s topnia,  że 
sobie życzą ,  ab y  pogróżka owa ty lekroć  po ­
wtarzana raz  na zawsze spełnioną została. D o ­
wiedziałeś się W P a n  bez wątpienia o tein, że 
J u n ta ,  pomimo rzeczonych odgróżek wszystkie 
stosowne k u  temu uczyniła k ro k i ,  ab y  Z urbanę  
albo do przystąpienia do  s p ra w y  narodow ej na­
kłonić, albo mu tez sromotną zadać klęskę. B ę­
dziesz zapew ne i o tern wiedział, że Z urbano  
w  skutek tychże kroków  czćm prędziej z Igua- 
Jady uciekł do L e r id y ,  że lud waleczny go ściga, 
nie dając mu ni chwili spocząć, i że żołnierze 
jego , wzdrygając się na myśl,  iżby  krew  hi­
szpańską rozlewać mieli, opuszczają go ,  poda­
jąc  rękę swoim brac iom .« W y l ic z y w sz y  po ­
lem prow inrye ,  które przeciw  rządowi powstały', 
tak  mówi d a le j , "Na cóż więc ta uporczywość 
w e wspieraniu mędela ludz i , k tórzy  niezręczno­
ścią swoją naród hiszpański w jak najochyduiej-  
sze wtrącili położenie? Nacóż tak ważne miasto, 
jak Barcelona, do rozpaczy  doprowadzać? J u n ta  
u trzym ała  do dziś dnia podw ładnych  sobie w na­
leży tych  karbach ,  ale g d y b y  położenie to d łu ­
żej trw ać miało, gdy b y  rzecz do przesilenia 
przyjść miała, w tedy nieszczęście ztąd w ynika­
jące g o rszem by  b y ło ,  aniżeli samó b o m b a rd o ­
wanie miasta.

albo się uzbrój do obsiania trupam i owej góry, 
która przez Ciebie pamiętną będzie w  dziejach 
Hiszpanii. Życzeniem jest J u n ty ,  abyś W P a u  
wszystkich zebrał O fice rów , abyś  im pismo to 
zakom m unikował,  abyś ich zaitiformował o po­
łożeniu Hiszpanii , abyś się o zdanie ich wzglę­
dem w ydan ia  cytadeli zapy ta ł ,  i abyś  Junc ie  
odpis takowego protokołu  doręczył.

"Pomyślna odpow iedź napełni Barcelonę r a ­
dością, a cały  naród  błogosławić będzie i W P a ­
n a  i podw ładnych  jego. Ale jeśli od  strasznego 
swego zamiaru nie odstąpisz, odpowiesz przed 
Bogiem i ludźmi za wszystkie nieszczęścia, i nie 
obędzie się bez tego, iżbyś paść nie miał ofiarą 
zgrozą przejętego Iudu.«

P u łk o w n ik  Echacelu  odpowiedział na to pis­
mem ułożouem zgodnie z wolą całego garni­
z o n u ,  w  ktorem dalekim się b yć  oświadcza od  
wszelkiej niepotrzebnej surow ości,  ale zarazem 
d oda je ,  że rozkazom  swoich zwierzchników 
posłusznym będzie. Radzi więc J u n c ie ,  aby  
raczej z władzą wyższą w slósow ne weszła układy. 
Z całego pisma G uberna to ra  w idać ,  że się ani je­
dnej ani d rug ie j  stronie sk o m p ro m i to w a ć  nie chce.

D z i e n n i k  S p o r ó w  zawiera następujące 
wiadomości o powstaniu w Hiszpanii.

Listv  z B a jonny  udzielają n iektórych szczegó­
łów o ruchu  w  miastach Galicyjskich. W  C o -  
run ie  silniej niż w  innych miastach opierały się 
władze w raz  z oficerami nam ow om , nie złą­
czy ły  s ię ,  jak gdzieindziej, natychmiast z po ­
wstaniem. Batalion jeden  trzym ał się całe dw a 
dn i,  i dopiero ,  gdy rzecz do ostateczności p o ­
sunię to ,  ustąpił gw ardyi narodow ej.  Za p rzy­
kładem C o r u n y ,  gdzie rów na  jak  i w  Barcelo­
nie panuje  ku  Anglikom nienawiść, poszły mia­
sta  V igo ,  P o n teved ra ,  O re n se ,  Lago , Betan- 
zos ;  w  F erro ł  zaś, gdzie się arsenał morski i 
sk łady  okrętow e zna jdu ją ,  utrzym uje Gencrał- 
Kapilan ludność w  posłuszeństwie. Jeźli port 
w o je n n y ,  tw ierdze i arsenały pozostaną w rę ­
ku  R e g e n ta , sparaliżuje to nic mało działanie 
powstańców galicyjskich na  zewnątrz  ich p ro-  
wincyi. Z resztą jeszcze się dotychczas milicye 
wiejskie z ogólnym ruchem miast nie połączyły.

List umieszczony w  d z i e n n i k a c h  lrancuzkich 
podaje następujące szczegóły o cofnięciu się 
Z u rbany  do C e rv e r y :  » Zurbano  zab ra ł  n a j ­
znaczniejszych i najinajętniejszych mieszkańców 

, z Igualadv, gdy  inu Brygadier  C astro  na c o ­
fnięcie się z e z w o l i ć  nie chciał, i rozkazawszy 
im naprzód znaczny w ykup  zapłacić, oświacl•
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czy i im , ze uda się do C crvery , a w iedząc do ­
b rz e , ze w ąw ozy obsadzone są p rzez  pow stań­
c ó w , k tó rzy  go zapew ne allakow ać nie omie­
szkają , radz i im , a b y  w  taki sposób w szystko 
u ło ż y li, zeby  m u cofnąć się dozw olono , gdyż 
w  p rzeciw nym  razie w szystkich rozstrzelać k a ­
że. P lan  tak  zgrabnie w ym y ślo n y  udał się; 
pom ogła m u ludzkość B rygad iera  C astro. Z ur- 
b ano  w k ro czy ł 2 5 . do C c rv e ry  na czele 7 0 0 0  
żo łn ierza ; 4O 0*ludzi z jego w ojska po łączyło  
się z P ółkow nik iem  Prim .

—  —  D zienniki i lis ty  z po łudniow ej H i­
szpanii nie mogą znaleść słów  dość w ym ow nych  
do  opisania en tuzyazm u ludu  w  G ranadzie, 
W a le n cy i i innych miastach. Ł atw o  dostrzedz 
m ożna, że to osobliw ie podniosło  słabe nad e r 
w  początkach m oralne usposobienie pow stania, 
iż po trafiono  dum ę narodow ą H iszpanów  i ich 
n ienaw iść przeciw  cudzoziem com  w ciągnąć do 
w alki z rządem  m adryckim . P rzyw rócen ie  mi­
nisterstw a Lopeza mogło by ć  dla pew nego stron ­
nictw a celem dość w aż n y m , lecz nie po trafi­
łoby  n igdy  zrew oltow ać ludu  li dla tego , ani 
też  zrob ić  go zadaniem  pow stania w spartego na 
najm ilszych życzeniach i najw nęlrzn ie jszych  u- 
czuciach narodu . D la tego też m yśl w pobliżu 
leżącą, w ystaw ien ia w p ły w u  angielskiego jako 
głów nego do pow stania pow odu  i pow ołan ia  
hiszpańskiego ludu w  im ieniu d u m y, godności 
i n iepodległości n a ro d o w ej, do bron i przeciw  
Ayacuchom  i n iedogodnem u w pływ ow i cudzo­
ziem ców . T ej s tro n y  hiszpańskiego charak te ru  
n ik t na próżno nieporuszy. W p ły w u  angiel­
skiego tak długo o p p ozycya  do podżegania u- 
ży w a ła , że w reszcie i lud w eń w ierzyć zaczął, 
chociaż skutków  jego nieszczęsnych, pom im o 
codziennych  od la t k ilku  zaręczeń i p rzepow ie­
dni narodow ych  p ro ro k ó w , do tychczas jeszcze 
niewidać. N iem ożna bow iem  R egenta o zb ro ­
dnią obw iniać dla tego , że czasem w w ażnych  
spraw ach naradzał się z pełnom ocnikiem  angiel­
sk im , jeźli z tych narad  żaden dla dobra  k ra ju  
szkod liw y  zam ach nie pow stał. J e d y n ą  rze­
czą, k tórej się w skutek  w p ływ u  angielskiego 
obaw iać trzeba, jest pom yślna dla hand lu  angie! 
zm iana c ła  w H iszpanii. C hociaż w praw dzie 
obw iniają rząd o zam iar zaw arcia trak ta tu  han­
dlow ego z Anglią, to jednakżeż dzisiaj mniej 
11‘ż k iedyko lw iek  obaw iać się tego należy, 
uw łaszcza, że p o d o b n y  trak ta t bez zezw olenia 
K oriezów  nie m ógłby przyjść do sku tku . j}a- 
w et K atalon ia , k tó ra b y  m iała najw iększy  p o ­
w ód do w strzym ania takiego handlow ego tra ­
ktatu , daw no już zaniechała sw ych bezustan ­
nych  pro testacyi przeciw  tej m yśli, p rzekonaw ­

szy  s ię , że są zbyteczne. M imo to w szystko 
jak  taranem  jakim  biją te raz  rząd m adryck i 
zarzutem  o sługalstw o polityce angielsk iej; co 
przy tem  najdziw niejsze, że miasta A udaluzyi 
najgłośniej k rzyczą przeciw  w pływ ow i angiel­
sk iem u, chociaż dawnie'), w  in teresie sw ego 
handlu  w yw ozow ego , za pro jek tem  trak ta tu  
handlow ego najżwawie'j p rzeciw  K atalonii obsta­
w ały . G d y b y  zresztą jeszcze b y ło  po trzeba do ­
w odu  na to, jak  w  rzeczy  samej E sp arte ro  nie jest 
tak  gorącym  stronnikiem  p lanów  i zam iarów  
angielskiej p o lity k i, d aćb y  go mogła najlepiej 
ob o ję tn o ść , z jaką dziennikarstw o londyńsk ie  
zapatru je  się na w alkę o trw an ie  lub  koniec R e - 
gencyi. — O w e 1 0 ,0 0 0  s trze lb , k tó ry ch  Z 
C arthagcny  żądano, 2 7 g o  jeszcze do B arce lony  
nie p rzysz ły . N ic jeszcze now ego niedoszło 
z p ro w in cy i L erid a , obecnego teatru  w ojny . 
D zienniki barcelońskie z 2 8 . w iedzą ty lko  tent, 
że Z u rbano  w y ru szy ł 2 5 . z Ig u a lad y , a 2 6 . 
z C e rvery , i że w  pie'rwszym m ieście p raw ie  
2 5 0 ,  w  drugim  do 1 0 0  dezerte rów  stracił. 
G łów na jego siła jest podobno  w  k o n n ic y , zło ­
żonej z 7 0 0  k o n i, gdy  tym czasem  pow stańcy  
żadnej p raw ie jazd y  n ie mają. A b y  tem u nie­
dostatkow i zapobiedz, nakazała Ju n ta  barceloń- 
ska pow szechny w y b ó r  koni.

P od ług  listu z P o rt V endres p rzy b y li tu  G e­
nerałow ie C oncha, N arvaez i O rib e  z Perp i- 
guanu i wrsiedli, n ie  tając s ię , n a  sta tek  pa­
ro w y  »R ubis.«  T enże statek dzień przedtem  
podobno  zab ra ł ładunek  7 0 0 0  karab inów  z Sf. 
E tien n e , i to jeszcze z w izą duany. M iędzy 
rzeczam i, które G enera ł N arvaez na sta tek  zło­
żyć kazał, w idziano siodło bogato  p rzybrane. 
D rogą telegraficzną w iem y ju ż , że w ym ienieni 
generałow ie na drugi dzień w  W a le n cy i w y­
lądow ali.

N i e m e  y.
Z B i n g e n ,  dnia 2. Lipca.

W ie lk o -K sią żę ca  D annstadska rad a  o k rę ­
gow a nakazu je każdem u piekarzow i w yw iesić 
w  sw ym  kram ie tab licę , tak  a b y  ją  z u licy  w i­
dzieć m ożna, na k tó rej ma by ć  naznaczona 
liczba funtów  i cena chleba. C hleb ma b y ć  
w  bochenkach  2, 4 i 6 -fu n to w y c h  pieczony i 
sp rzedaw any  na w agę. K ażdy  piekarz w in ien  
mieć stosow ny zapas chleba. C hleb zly, nie- 
w ypicczony  i zd row iu  szkodliw y podpada kon­
fiskacie. K ażde w ykroczćnie przeciw ' tem u 
rozporządzeniu  ulega karze pieniąznej o d  3 do  
10 floren.

Z R e g e n s b u r g a ,  dnia 2 . L ipca donoszą, 
że ostatniem i dniami w ielki się czuć dał n ied o ­
statek chleba, co dało pow ód  do niejakich zgioi-
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ków i hałasów po ulicach. Magistrat energiczne 
uczynił kroki ku zapobieżeniu tak niedostatko­
w i, jako też nieładowi, jakiby stąd wyniknąć 
mógł. — Podobną wiadomość odebraliśmy ze 
S p i r u ,  (S peyer), gdzie ceny zboża do nad­
zwyczajnej doszły wysokości. Przypisują to 
spekulantom, którzy, dla niskich cen zboza stra­
ty  się obawiając, dowóz zboża na Renie w strzy­
mali. Skoro temu zaradzono, drogość ustawać 
zaczyna, zwłaszcza, że i żniwo dobre rokuje 
nadzieje.

S z w e c y a  i Norwegia.
Z S z t o k h o l m u ,  dn. 30. Czerwca.

Zdaje się rzeczą pew ną, że Następczyni tro ­
nu  wraz. z Księżniczką Eugenią udadzą się 20 . 
Lipca przez Lubekę do Monachium, gdzie się 
ma zebrać rodzina Leuchtenbergów. Dwaj naj­
starsi Książęta jadą do Szonen.

Dn. 24. poświęcono uroczyście w H e l s i n g -  
b o r g  pom nik, który to miasto w porcie swym 
w ystaw iło na pam iątkę, że w tern miejscu p ier­
w szy raz Król roku 4810 . wstąpił na ziemię 
szw edzką, i że podczas jego panowania port 
znacznie naprawionym został.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 7. Czerwca.
Podług najnowszych doniesień z E r z e  r u m  

■wybuchło tamże m orowe powietrze. W  mieście 
i okolicy już 120  ludzi um arło, 40  choruje. 
Z araza, jak mówią, przyszła z D iarbekira. —  
O soby z tych stron przybyw ające muszą 15 dni 
kw arantany odbyw ać, tow ary zaś dni 20.

E' g  i p t.
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Czerwca.

N a rozkaz Vice-Króla ogłoszono co tylko 
Rossyjską taryfę celną, według której poddani 
R ossyjscy w porównaniu z innym i, w handlu 
tak dowozowym jak  wy wozowym wielkich do­
stąpili przywilejów. Zdaje się, że Konsulowie 
in n jch  mocarstw przeciw krokow i temu prote­
stować będą.

1 n d y e W s ch od n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 20. Maja.

W  Sindzie naczelnicy nową zagrażają w ojną; 
Shere Mohammed zebrał siły tak znaczne, ja ­
kich Anglicy jeszcze niewidzieli. Inne części 
Indyi są dość spokojne.

—  W  A f g a n i s t a n i e  nowe podobno w y­
buchły  rozruchy, lecz dotychczas jest to tylko 
wieścią. Persowie panują w K a n d a c h a r z e ;  
jakiś Mahomed B ey , Perskie Książątko, zajął 
to miasto.

W  B u n d e l k u n d z i e  ustały nieco rozru­
chy; słychać tylko o kilku wycieczkach Sir

R yszarda Shakspeare z kilku kompaniami Zy- 
pajów.

L ord E l l e n b o r o u g h  rezyduje ciągle jeszcze 
w A y ra , dgzie się także owe sławne drzwi znaj­
dują. Część ich posłano towarzystwu azjatyc­
kiem u, które drzewo w nich osądziło drzewem 
sosnowem nie sandelowem,

Cholera wybuchła w B a l m i r  i porwała je­
dynego lekarza załogi z 5 0 0  ludzi złożonej.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Dziennik urzędow y Król. 
R egencyi w Poznaniu obejmuje między innemi 
następujące obwieszczenie: W  następstwie ob­
wieszczenia mojego z dnia 31. Grudnia r. z. 
zawiadamiam W ładze i Publiczność, iż Naj. 
K ról raczył w yrzeczone dn. 28 . Grudnia r. z. 
zakazanie Lipskiej, teraźniejszej Niemieckiej 
Powszechnej G azety, wydawanej przez Brock 
hausa w Lipsku a redagowanej przez Prolessora 
R iilau, Najwyższem pismem gabinetowćm z d. 
28 . Czerwca roku b. na czas trwania teraźniej­
szych stosunków redakcyjnych uchylić.

Z W a r s z a w y .  —  Poszyt 7m y "Biblioteki 
W arszaw skiej-, za miesiąc L ipiec, wyszedł już 
z druku. (T reść  jego później umieszczona bę­
dzie.)

W yszed ł poszyt 5 ty  t> Jutrzenki i zaw iera: 
1. L i t e r a t u r a  p i ę k n a :  Poezya czeska: dwa 
Sonety z Róży Stulistej Czelakowskiego. Ban­
dy ta , powieść P. Kokińskiego, (w  przekładzie 
ross.) — Poezya rossyjską: Brouzowy jeździec, 
powieść Puszkina. 2. N a u k i .  Lekeye publi­
czne o Słow ianach, przez Srcznicwskiego. 3. 
N a r o d o w a  p o e z y a  p l e m i o n  S ł o w i a ń ­
s k i c h :  Smutne ożenienie. (Pieśń serbo-ilirska 
z Bosny). 4, B i b l i o g r a f i a :  literatura ros- 
sy jska, polska i czeska; dzieła zagraniczne ty ­
czące się Słowiaństwa ; pisma peryodyczne Sło­
wiańskie (rossyjskie, polskie, czeskie i serbskie).
>— 5. R o z m a i t o ś c i :  W iolonczelista Samuel 
Kossowski. W yciąg  z listu do R edakcyj z Ma* 
ryenbadu. Pytania.

Pr*e c i s*e w.
Szkic historyczny 1 7 0 1 .— 1709 . przez Ad. An.

K o s i ń s k i e g o .

(C iąg dalszy )
"Jeżeli w sercu A s z i n o ś c i  nie zatarty do 

szczętu wspominek owych lat, cośmy z sobą 
przeżyli, jeżeli c h o ć  trochę litości istnie w nietn 
jeszcze, błagam cię, zmiłuj się! Moja córka u-
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tine ra , jedna godzina beż poiMody lekarsk ie j, 
bez  opatrznego starunku , o śm ierć p rzyw iedzie 
ją  pew nie ! mie'j litość, p rzy jm  ją do  swego do - 
m u, mnie zgubić możesz, lecz ją ocal!«

List przez poczciwego w ieśniaka odesłał do 
dziedzica na B rom ierzu i w kró tce  następną o- 
d eb ra ł odpow iedź:

"Znając praw a dzisiejsze, Wiedzieć Aść m u ­
sisz, że pom oc jakako lw iek  udzielona banicie, 
o niebezpieczeństw o życia naraża. D la tego 
n ie ty lko  do jego p ro śb y  p rzychy lić  się nie m o­
g ę , lecz owszem W spominkiem daw nych  zw ią­
zków  w iedziony, radzę szczerze, abyś czeinprę- 
dzej te okolice opuścił, gdyż inaczej sam jako  
w ierny  poddany , o tw ojem  pobycie m usiałbym  
zaw iadom ić oddział K róla Jegom ości szw edzkie­
go w P łocku stojący.«

V\ e dw a dni późuiej, p raw ie o p ó łn o cy , fa- 
iniljine g roby  dziedziców  na P rzeciszew ie jedną 
zw iększy ły  s ję m ogiłą: spoczęła w niej nieszczę­
śliwa Jadw iga. O rszak  pogrzebow y dziew icy, 
k tórej n iedaw no jeszcze cały  k ra j niósł h o łd y  
uw ielb ien ia , k tó rej czcił p iękność i cnoty, trzy  
ty lk o  o so b y  sk ładały  — poczciw y wieśniak, 
m iejscow y pleban  i stolnik.

N ieszczęsny starzec bez Izy w o k u , bez  w e­
stchnienia w p iersi, rzucił p ierw szą garść ziemi 
na trum nę ukochanej córki. K to b y  rzek ł, iż 
on  świeżą stratę obo jętn ie poniósł, gdy b y  dzi­
w nym  blaskiem  iskrzące o k o , gdyby  czoło w  
głębokie b ru zd y  porznięte, jasno nie zd radzały  
cierpienia duszy, za silnej, ab y  w  łzę mogła się 
w yw inąć, albo w w estchnieniu znaleść osłodę.

M ogiła w zniosła  się już w ysoko , ostatnia 
k rop la  św ięconej w o d y  od daw na na nią up a­
dla, stolnik nie opuszczał jej jeszcze. W  bole- 
snem  m ilczeniu p o g rążo n y , skrzyżow aw szy  na 
piersiach ram iona, toczy ł w zrok  b łędny  w  o k o ­
ło, aż mu pleban poszepnął:

"P an ie! czas m yśleć o o d je ź d z ie ,..  T e  stro­
n y  coraz w ięcej niebezpiecznem i d la cieb ie : 
w e wsi o tw ojem  przebyw an iu  chodzą pogło­
s k i . . .  K oń i p rzew odnik  już gotow e, ju tro  m o­
żesz by ć  w P ru sa c h .r .  w spom nij, że tego p ra- 
guęła nieboszczka tw a có rka .«

S tarzec w zdrygnął na te w yrazy , ocuciły  „o 
°» e  n ie jako , k lęknął na m ogile, k ilka chw il w 
m ilczeniu m odlił się, a gdy  pow stał, u jął garstkę 
ziemi, i chow ając w  zanadrze, m ówił głosem p o ­
nurej rozpaczy : "C órko! Jadw igo! —  żegnam  
eię! Bóg da —  u je na d łu g o .. .  zobaczym y
się tam  p r z e j  jego tro n e m ; ale nim to nastąpi. ,
lube dziecię! przysięgam  na tę ziemię p o k ry w a­
jącą tw e zw łok i, n a  tw ą pam ięć przysięga m i

będziesz pom szczoną —  0n  —  tw ój zabójca! 
zgon mój poprzedzi.«

P o b o żn y  kapłan  zadrzał usłyszaw szy  słow a 
sto ln ik a , i w  cnotliw em  oburzen iu  głosem w y ­
rzu tu  przem ów ił do niego:

"S to ln iku! ta ,  k tóra już te raz  p rzed  tronem  
surow ego lecz spraw iegliw ego sędziego stanęła, 
w czorajszego w ieczora jeszcze zaklinała cię, 
abyś w yrzucił rozpacz z se rca , Zemstę z tw ych 
chęci. Poprzysiągłeś je j to, a p rzecie b luźn ier- 
czyrn językiem , bezbożną żądzą k rw i bliźniego 
na je j świeżej mogile śmiesz się odzyw ać? C z y  
nie w iesz, nie po jm u jesz , że zem sta k tó re j ła ­
kniesz, k tó rej p lan  m oże w  sercu  układasz, jak  
na tw oją g łow ę, zarów no na jej duszę spadnie, 
zagrodzi nieszczęsnej drogę do w iekuistego z b a ­
w ien ia? C hceszże n a  w ieki w ieków  zgubić tw e 
je d y n e  dziecię? C hceszże p rz y  schy łku  życia, 
po  raz p ierw szy  splam ić się k rzyw oprzysięztw em ’ 
obrazą hono ru  p rzyn ieść hańbę n ie ty lko  imie- 
n iow i sw ojem u, ale w szystkim  p rzo d k o m , k tó ­
rzy  oto spoczy w ają w tych grobach ?

"P iękne są ra d y  tw oje!,, —  w y k rz y k n ą ł 
starzec p o n u ro , p rzecież do mego p rzekonan ia  
nie id ą : co to jest honor, co to jest pow inność, 
k iedy  p ierw szy  n iecny  człek, p ierw szy  pow iew  
w rogiego losu zdeptać je  mogą i w yśm iać? O ! 
B ó g ! . .,  nie praw  mi o n im .. ,  on  nie m iał lito ­
ści, czem uż ja  mam baczyć n a  jego sąd, na jego 
gniew ? K sięże! k iedy  zem sta k ip i w  piersi 
k ie d y  najśw iętsze tw oje  uczucia roztargane’ 
r o z w ia n e . . .  p iekło  jest niczem  p rzy  to rtu rach  
żyw ota . Ale masz słuszność: odjeżdżać mi 
trze b a , opuścić ten k ra j; bo  cóż ja  jeden — 
słaby  starzec podołam ? mogęż ponieść gro t 
zem sty o toczonem u tysiącem  siepaczy pankow i? 
trzeba mi to w arzy szy . . ,  mieć ich b ęd ę , m ieć 
ich m uszę! za cenę zbaw ienia ich k u p ię ! . . . . , ,

K apłan chciał coś w y rz ec , nie słuchał go 
starzec, szybko em ętarz opuścił, dosiadł p rzy g o ­
tow anego rum aka, i lego dnia jeszcze u jrzał się 
na p rusk iej ziemi.

IV .

B y ło to  w 170 9 . ro k u : A ugust drugi znow u 
iron Jag iellonów  zasiad ł; k rew  przecież szcze­
gólniej w ów czesnein płockiem  w ojew ództw ie 
nie przestała p łynąć potokiem . Z zw yciężo­
nych  zw ycięzcy , partyzanci saskiej sp raw y, 
mścili na Leszczyńskiego stronn ikach  daw ne u- 
razy  i k lę sk i: strasznylo  b y ł czas, k iedy  zem sta 
m e znała ham ulca, k iedy  praw o odw etu  jednem  
ty lk o  istniejącem  b y ć  się zdaw ało.

P rzed  św ieżo odbudow anym  Przeciszew skim  
dw orcem , orszak  jezdnych  stanął: dow odził
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nim starzec juz siw y, przecież jeszcze dziarski 
i silny. Huzarska zbroja pokrywała szeroką 
pierś jego, szabla dźwięczała u boku, oko mło­
dzieńczym gorzało zapałem, ale po czole roz­
biegały głębokie marszczki nagromadzone wie­
kiem i troską. Tym starcem był znajomy nam 
Albert Przeciszewski: żwawo z znużonego dro­
gą poskoczyl rum aka, i obracając się do towa­
rzyszy wykrzyknął:

»Jeszcze dzień jeden napróżno stracony.
Dla Boga: Panowie bracia! nie jesteśmy godni 
nazwiska żołnierzy: kiedy starzec] bezsilny,
człek bez odwagi i wojennego przebiegu myli 
nasze pogonie, przed zasłużoną karą uchodzi. 
W iecie jednakże, jaka sowita nagroda czeka te­
go z was, który najgorliwszego z stronników 
szwedzkich, naszemu dostawi Monarsze; wiecie, 
że ja z mojej strony, za głowę zbrodniarza, chę­
tnie oddam połowę majętności mojej.«

*

Żołnierze milczeli, jakby czując słuszność 
wymówek; starzec odbiegł do swe'j komnaty, 
karabelę odpasał, zbroję zrzucił, i już chciał 
wejść do łoża, aby znużonemu ciału dać chwilę 
wytchu, zebrać siły do nowej jutrzejszej wycie­
czki, do ścigania nienawistnego wroga — dzie­
dzica na Bromierzu, który z garstką p a r ty z a n ­
tów Leszczyńskiego odcięty od Szwedów, tułał 
się jeszcze po okolicy; gdy przed drzwiami 
dworca, zabrzmiała trąbka rycerska, zatętnił or­
szak jezdnych, i wszedł do komnaty Kapitan 
saskich reitrów.

><Dobra nowina Panie stolniku!« wykrzyknął 
radośnie, «od dzisiejszego poranku trop w trop 
ścigając oddział starosty, dopędziłem go wresz­
cie na granicach posiadłości twoich. Po kró­
tkiej obronie, banda we wszystkie rozpierzchła 
się strony: kilku tylko poległo, między temi 
jest syn starosty, lecz i ojca -wkrótce mieć bę- 
dziem w rękach naszych, schronił się bowiem 
w lasek przyległy dworowi twemu. Chciej 
więc dodać mi nieco ludu pieszego, a za godzi­
nę najdalej, banita winnej karze ulegnie.«

(Dokończenie nast"jpi-J

T eatr polwki w P o zn a n iu .
W  piątek dnia 14 Lipca: »Jan  K a z im ie rz , 

czyli o b lę ż e n ie  W a r s z a w y  w r. 1656." — 
Drama historyczna w 4ch odsłonach, ułożona 
z dziejów ojczystych, z wielu ewolucjami woj- 
skowemi przez L. A Dmuszewskiego.

Jest do wynajęcia u niżej podpisanego trzy 
sypania, remiza do składu, stajnia wraz z wo­
zownią i sklep z ulicy wnijście, od Ś. Michała 
roku bież. K o 1 a n o w s k i ,

ulica W rocławska Nr. 35.

Szanownych członków Towarzystwa Pomocy 
naukowej powiatu Szamotulskiego mam honor 
uwiadomić, iż odtąd W ny R a do ós ki w Cheł­
mnie jest Podskarbiein w powiecie, na jego 
więc ręce datek oddawać należy. Członkowie, 
oprócz tego mogą składać pieniądze na ten cel 
członkom komitetu, t. j . , na ręce moje, W'go 
Felandta w Kaźmierzu, W go Bilińskiego wBic- 
zdrowie, W . X. Prob. Taszarskiego w Szamo­
tułach i W . X. Prob. Libilskiego w Ostroroga. 
a to dla ułatwienia odsełki.

W . Ś w i ę c i c k i .
W  c z w a r t e k  dnia 13. Lipca wielki koncert 

ogrodowy na Szelągu. Początek o godzinie 5.

P r a w d z i w ą  a n g i e l s k ą  s m o l ę  
z  w ę g l a  k a m i e n n e g o  otrzymał znowu 

G u s t a w  B i e l e f e l d .

Wyjeżdżając stąd wkrótce, prze- ® 
f  daję wyroby na spodnie i na westki, (§ 
“ 55 — aby jak liajprędziej uprzątnąć się § 

D *M * z towarami — znacznie n i ż e j  cen 
ij k u p n a .J W .  I . e v l n t l t a l ,  ?
® nadworny liweranl z Berlina, mieszka- ®

jący w starym rynku Nr. 56. u handlu- #
D jącego meblami P. P l o k ,  podle kupca d
0) Pana T r a g e r. |

kurs giełdy llcrlińskićj.

Dnia 10. I.ipca 184-3.
Kto- 1 J\a pr. kurant
pa
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papie­
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gotowi­
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